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Z prasy słowiańskiej.
LWÓW, 28. czerwca

(D. Kr.) „Hroatska Domovinau, główny cr- 
gan tak zwanego „stronnictwa prawa" (stranka 
pram ), takie przesyła ostrzeżenia mcskalcfilom 
serbskim.

„Polityka serbska znridnje się na drodze 
fałszywej {n i  lcrivu putu). Ministrowi hr. Gołu- 
ekowskiemn, iitóry w swejem expose zrob ł kilka 
słusznych uwag Serbji, dzienniki serbskie nie 
pozostają w odpowiedzi dłużne, a na czele 
wszystkich stoi główny organ rządu Yidelo. 
Dziennik serbski sądzi, że Serbom lepsoj hędzio 
się żyło pod promieniami słońca przyjaźni rosyj­
skiej, aniżeli pod opieką sąsiedniej monarchii. 
Gwałtowny ton pMurzędowego organu zdradza, 
ie  w serbskich kołach urzędowych exposć mini­
stra austrjackiego wywołało wielkie wrażenie.

„W szystkie dzienniki serbskie przypisują hr. 
Golucbowskiemu zamiar mięezania się w prawy 
wewnętrze Serbji. Są atoli i takie dzienniki, 
zwłaszcza organa RiSticza i jego stronnictwa li­
beralnego, które upatrują w expose hr. Gołu- 
chowskiego życzliwą radę i napomnienie przyja 
cielskie, dane wszystkim stronnictwom serb >kim, 
przyznając, że obecny stan rzeczy w kraju od 
powiada istotnie temu, co hr. Gołuchów ski po 
wiedział. „Co rok przechodzi królestwo serbskie 
ciężkie przesilenia. Przez jedną noc zmieniają się 
rządy konstytucji. Jedno stronnictwo dobędzie 
dzisiaj kapitola władzy, gdy jutro przeciwnicy 
BtrącŁją je  ze skały tarpejskiej. Obecnie krążą 
pogłoski o nowych boleściach gabinetu Novako- 
vlcza i.zapowiadają daleko idące zmiany w nstrojn 
państwowym Na chwilę łudzono się, że można 
będzie wszystkie stronnictwa zjednoczyó i drogą 
kompromisu stworzyć nową konstytucję, ale na­
dzieje te zawiodły. Liberalni i radykalni prze- 
wódzcy o zgodzie nie chcą wiedzieó.

Żadna konstytucja na papierze, choćby była 
najbardziej nowożytną, nie pomoże, dopóki w Ser­
bii nie znajdą się ludzie politycznie wykształ- 
ceńsi od tych, którzy nią rządzą obecnie. Kon­
stytucja, jakiej domaga się stronnictwo radykal­
ne idące najdalej w tendencji przeszczepiania 
na’ grunt serbski idei zachodnich, nie jest w grun­
cie wolnomyślną, bo oddaje na pastwę radyka­
łom iberałów i postępowców. Takiego samego 
sdania się na łaskę lub niełaskę domagają się
inne stronnictwa.

Wystąpienie hr. Gołnchowskiego nie przy­
czyni się wcale do podniesienia powagi Serbji 
na pćłw yapie bałkańskim. W  obecnych stosun­
kach jest też rzeczą niemożliwą liczyć na Ser­
bię jako czynnik, który mógłby odegrać rolę 
ważniejszą na Bałkanie. Do spełnienia tego za­
dania ss powołani w pierwszym rzędzie Chor 
waci którzv js.ko naród słowiański mogą na 
nółwyspie bałkańskim spełnić misję cvw.h.saeyj- 
ną- nigdy Niemcy lub Madjarzy. Dziś Chorwa­
cja mezjednoczona wywiera wpływ potężn, 
o ile donioślejszą w skutkach swych byłaby na­
sza praca, gdybyśm y byli narodem zjednoczo­
nym państwowo.u

jj. *
Pragska Niwa, organ czeskiej „om ladiny" 

literackiej, pisze o stanowisku w ielkich  dzien­
ników pragskieh w obec kwe3tji najżyw otniej­
szych społeczeństwa czeskiego.

Nowe wielkie dzienniki piszą o polityce 
frazesami, w których nie ma myśli, które każdy 
czytelnik umie od dawna na pamięć; opisują ze­
brania gdzie posłowie młodoozesey i tacy ludzie, 
którzy chcą być posłami, młócą słowa.

To wszystko, co ze życiem naszem dacho­
wani w ścisłym stoi związku, te blizny i wrzo­
dy, któreby trzeba codzień wypalać —  wszy­
stko to jest dla czeskich dzienników —  taoula

A  ileż dobrego możnaby zdziałać, gdyby 
redaktorowie naszych pism byli ludźmi szcze­
rymi. Cały szereg spraw, rzucających cień nie­
miły na nasze sprawy publiczne, bywa przez 
prasę codzienną pomijany, dzięki nepotyzmowi, 
jaki się wkradł do redakoyj. Sprawy te muszą

omawiać mniejsze pisma, 
siebie na prześladowanie.“

narażając częstokroć

„Policzmy sięg.

.  i

Nowe hasło rozległo sic w obozie narodow­
ców ruskich pokroju prof. Romańczuka': opano­
wać miasta! Nasi bracia Rasini by wają niekiedy 
oryginalni w swoich poglądach na historyczną 
ewolucję społeczeństw i narodów —  za orygi­
nalni nawet, bo ją zupełnie ignorują. Nad teorją 
oceniania wartości jakiejś grupy ludzkiej jej siłą 
liczebną ludzie rozumni przosali jnż, jak wiadomo, 
dawno do porządku dziennego. Gdybyśmy ją 
bowiem mieli- stosować w życia nraktycznem, 
doazhbyśmy niezawodnie do wniosku, że w mu­
zyce stu lichych muzykantów,, grających w re 
stauracji, jest więcej wartych, aniżeli jeden Pa 
derewski lub Snrassata, w literaturze iazin 
sezonowych Ikra posiada większą douiosłuśó, niż 
jeden dramat Iba;-na, a w medycynie kilkudzie­
sięciu lokaizy, praktykujących w miasteczkach 
prowincjonalnych, daje większą sumę naukowych 
zdobyczy, aniżeli jeden Chśrcot lub Krefft Ebing. 
Jestio, jednem słowem, teorja przenoszenia war­
tości tłumu nad indywidualny geniusz, teorja, 
rzucona już dawno przez postępową naukę po­
między rupiecie.

Ż e Rasini podjęli ją ’ stamtąd i z szcz 
niejszą predylekeją stosują w Swoich rozumowa­
niach politycznych, świadczy to o niezem innem, 
jak tylko o ich zacofanem stanowiska i fatalnem 
spóźniania się w kultarnym pochodzie. Przetłó- 
maczona na praktyczny język stosunków polsko- 
ruskich, teorja ta brzmi mniej więcej tak „R a­
sini stanowią na przestrzeni wschodniej Galicji 
znaczną większość liczebną, Polacy mniejszość, 
zatem prosty wniosek, że pierwsi powinni nada­
wać tej przestrzeni kraju niepodzielnie ruskie 
piętno, drndzy zaś powinni być schowani w m y­
sią dziurę i zdegradowani do znaczeuia pachoł­
ków." Tak jednak w rzeczywistości nie jest. 
D laczego? „B o dominującego stanowiska pol­
skiego żywiołu bronią pieniądza arystokracji, 
protekcja rządu, przemoc i siła!" odpowiada fc 
krótkow ze z pod znakn Romańczuków. Ponie­
waż jednak nia wszyscy ladzie uważaj* aa do­
gmat to, co mówi p. Romańczuk i posiadają 
nieco szerszy horyzont myśli, przeto kweitja po­
wyższa da się z łatwością wytłóm acsyć inaczej.

Dominujące stanowisko Polaków nietyjko. w 
Galicji wschodniej, ale wógóle wszędzie, gdzie 
się te dwie narudowości ze sobą stykają, po­
siada motywy daleko głębsza i trwalsze, aniżeli 
chwilowy wiatr polityczny z Wiednia, lab obsa­
dzenie kilku posad ministerjalnych Poj&kami 
Jestto pewnikiem tak niezbitym, że gdyby nawet 
p. Romańczuk powołany został do gabinetu an- 
strjackiego, stosunki nie zmieniłyby się niechy­
bnie ani na włos Zresztą uprzytoranijmy sobie 
fakt, iż nrzod rokiem 1848, kiedy polskość była 
w państwie raknskiem przedmiotem najstraszniej­
szych prześladowań, a na stanowisku hr. Bade- 
niego znajdowali się zaciekli wrogowie naszego 
narodu, Rnsini, w daleko większym stopniu, niż 
dziś, grali w Galicji rolę drugorzędną. Przy­
czyną tego objawn jest, była i bez wątpienia b ę ­
dzie nadal, leżąca w nas siła cywilizacyjna, którą 
przyswoiliśmy sobie w ciąga 800-letniego roz 
woju umysłowego, a której Rasini. jako naród, 
pomimo wszystkich chronologicznych dat, kul- 
tnrnie młodszy, nie posiada, karmiąc się tylko 
okruszynami zachodniej cywilizacji, do któroj 
sam nie wniósł absolutnie nic.

Jestto nieubłagana logika faktów, której nie 
zmienią płytkie i tanie deklamacje narodowców 
ruskich, mogące sobie zjednać popularność jedy­
nie wśród niewykształconej półinteligencji mało­
miejskiej. Tej logiki, tego prawa starszeństwa, 
uznanego w ca ło  Europie, nie chce jednak zro­
zumieć oprzycyiny obóz ruski i stojąc z uporem 
dziecka naraz zajętem stan_t..sku, bije naalarm 
krzywdy, nciokn i wyparcia żywiołu polskiego ze 
wschodniej Galicji. Najświeższym odcieniem tego 
alarmu jest hasło opanowania miast W  ar ty kale 
pt. „Policzm y sięl "  organ rcmańcznkowców Dilo 
skarży się, że „Rnsini na całą Galicję nie posia­

dają ani jednego miasta lub miasteczka, w któ- 
rem byliby istotnie panami i gospodarzami, któ­
reby m ało jeżeli iuż nie wyłącznie, to bodaj 
przeważnie rnski charakter", tak dalece, że „na; 
wet Halicz, miasto z nawskróś ruską tradycja 
posiada polski ch irakter, autonomiczoy zarząd 
miasta spoczywa w polskich rękach, a w szkołach 
ludowych język polski jest wykładowym".

Dla udowodnienia, że jestto krzycząca nie­
sprawiedliwość i intryga, przyt/.rza D ilo  —  cy ­
fry. I  tak dowiadujemy się z tej^tatystyki (swo­
ją droga niewiadomego pochodzenia), źe Jawo­
rów na 93.000 mieszkańców liczy 5 024 Rusi­
nów, a 1.069 Polaków, Ilorodenka na 11 354 
mieszkańców 5.60S Rusinów, a 1 228 Polaków, 
Mikołajów na 2.381 mieszkańców 1.746 Rusinów, 
a 435 Polaków, Stara sól na 4 186 mieszkańców 
2.711 Rusinów a 1.073 Polaków, w innych saś 
miastach nie mają Rusiui wprawdzio £;lm!utaej
większości, ale relatywną, mianowicie w Haliczu, 
gdzie jest 1.933 Rusinów a 696 Polaków, Śaia- 
tynio 4 686 Rusinów, a 1.893 Polaków, w Za- 
Ł źcach  3.600 Rusinów, a 2.400 Polaków, w Lu 
baezowje 1.951 Rusinów, a 1.135 Polaków, w Są­
dowej Wiszni 1.962 Rusinów, a 2.040 Polaków,
w Glinianach 2.100 Rusinów, a 800 Polaków,
w Trembowli 2.868 Rusinów, a 2.359 Polaków,
w Żydaczowie 1.097 Rusinów, a 569 Polaków.

Jeżeli czytelnikom D ila  wystarczą te cy ­
fry —  to im gratnlnjemy. Dla nas po za mar­
twą liczbą istnieje atrakcyjna siła knltnrna, 
która w podobnych wypadkach rozstrzyga, a 
jeżeli D U : nie wierzy temh, to możemy ma
słażyó argumentem, ukutym z  jego własnego 
zarzutu „Prawda, powiada ono, ża w naszych 
miastach, oprócz żywiołu polskiego, wybuja* 
jeszcze element żydowski, tak silnie, że tworzy 
bardzo często względną, lub nawet absolutną 
większość lndności, ale ponieważ trzyma zawsze 
z tym, kto siluiejszy, więc z Polakami i rzą­
dem, przeto przyczynia się do nadania miastom 
tern bardziej polskiego charakteru." Je żeli więc 
Biło wierzy w to, że ludność żydowska dlatego n 
nas idzie z Polakami, iż oni są „silniejsi," to jak 
wytłómaczyć fakt, że za kordonem galicyjskim, 
gdzie chyba nie bardzo wygodnie przyznawać się 
do polskości, żywioł żydowski inteligentny idzie z 
nami solidarnie? Czy to interes, czy siła cywilizacji? 
Naturalnie D iło  nie potwierdzi tej drugiej ewen­
tualności i trąbić będzie dalej na trwogę w imię 
hasła: „Rugować P o l a k ó w ! " A l e  hasło to prze- 
brzmi bez skutku, albówiefii' ‘ logika życiav drwi 
rob ie .. z fajerwerków romańoznkowskich.

Carska wizyta.
( 4  pamiętników Michała Czajkowskiego, Mcchmat- 

Sa d yb a  i>a"zy).
W  Kodni przygotowywano się bardzo na 

przyjęcie cara Mikołaja Pawłowicza. .Ciotka 
i \ aj powołali mnie na tę wielką (sic!) uroczy 
stość: przyjechałem z Ignacym  Stempkowskim
i Janem Omieoińskim. Wieln obywateli czekało 
już w Kodni na cara : zebrało się ich u wuja
wszystkiego dziewiętnastu. W szyscy byli w mun­
durach obywatelskich ciemno zielonych z mali- 
nowemi wyłogami, ja zaś byłem w mundurze 
maltańskim.

Car przyjechał do Kodni w nocy. W ojsko 
nie wyszło na jego spotkanie, pojechał on wprost 
do domu obywatela, gdzie wszystko było już 
przygłtowane. Na gankn oczekiwali na cara: 
jenerał Korzeniowski, gospodarz domn, hrabia 
Pahlen, komendant drugiego korpusu i guberna­
tor wołyński Awerin. Taka była carska wola.

Z  carem przybyli: feldmarszałek Sal on,
| komendant pierwszej armii, feldmarszałek D y- 

bicz Zabałkański, komendant drugiej armji, je- 
nerałowie Beńkendorf i Adlerberg, hrabia Stani 

I sław Potocki, jenerał Witta, liczna świta cara 
; i dwóch feldmarszałków. Wszystkiego było około 
; stu ludzi, a wszyscy bardzo wygodne znaleźli 
| pomieszczenie w ogromnym pałacu kodnieńskim, 

ila  nikogo nie potrzeba było szukać mieszkania 
I w miasteczku.

W  głównym budynku znajdowały się apar­
tamenty cara, feldmarszałków, osób ze świty

i sztabu, w pawilonie lewego skrzydła pomieściła 
się służba dworska świta feldmarszałków, 
a w pawilonie prawego skrzydła mieszkał jene­
rał Korzeniowski i wszyscy przybyli oby­
watele.

Sześćdziesiąt ekwipaży, zaprzężonych w sześć, 
cztery i w parę koni i stodwadzieścia koni 
wierzchowych stało w pogotowiu. Mebli i dywa­
nów było tak wiele, że stary feldmarszałek Sa 
ken często powtarzał:

—  Tylko u polskiego pana, przytem odda 
nego menarsze t«k, jak mu jest oddanym Mi­
chał Korzeniowski, można znaleść takie rzeczy

Slowf>- te doszły do cara i bardzo przychyl­
nie usposob iy go dla jen-.rała Korzeniowskiego, 
którego znał osobiście, a który prócz tego był 
sprytnym dworakiem.

Rano wszyscy my obywatele zebraliśmy się 
w wielkiej sali balowej, której okna wychodziły 
na ogród; muzykowano na3 w szeregu nie we­
dług rangi i wieku, lecz jak popadło, tak że ja 
stałem w środka, chociaż byłem najmłodszy ze 
wszystkich i nie. miałem żadnej odznaki, prócz 
krzyża maltańskiego. Przeł nami stali: gnber 
njalny marszałek szlachty Gracjan Lowe jwicz, 
gubernator Awerin i jenerał Korzeniowski.

W szedł car; obok niego znajdowali się tylko 
jenerał W itte : hrabia Stanisław Potocki.

Marszałek Lewkiewicz zaciął mówić po 
francuska, ale car odraza ma przerwał, mówiąc 
po rosyjsku:

— Panie marszałku, rozumiem po rosyjsku 
i po polsku; język francuski jest mięazy nami 
zapełnia nie potrzebny.

Gdy zafrasowany Lewkiewicz zacią ł się ją ­
kać, car zwrócił się do jenerała W ittego:

—  Jenerale, przedstaw mi szlachtę.
Jenerał wziął listę i zaczął ją  czytać g ło ­

śno, a car przechodząc obok obywateli do ka­
żdego wyrzekł kilka słów.

Szlachta tak była zakłopotana niezręczno­
ścią i brakiem dowcipu swego marszałka, że od­
powiadała licho; jeden tylko Jan Kanty G łębo­
cki śmiało odpowiadał carowi na jego zapytania 
o orderach otrzymanych w Tnrcji i nad Be­
rezyną.

Guy car podszedł do mnie, . zmierzył mnie 
oczami od stóp do głów i rze k ł:

—  Z  takiem nazwiskiem i jeszcze nie w
wojsku ?

Odpowiedziałem, że jestem jedynakiem zmar­
łych  rodzioów i opiekunem moioh sióstr.

Car się uśmiechnął i r z e k ł:
—  Są u nas i tacy.
Następnie zwrócił się do jenerała Korze- 

ni iwskiego:
—  Oddaj mi swego siostrzeńca, będzie słu­

żył przy mnie.
Jenerał Korzeniowski skłonił się prawie do

samei ziemi.
Gdy się skończyło przedstawienie śmiał się 

car z krzyża Grobu ChrystU30wego, który zoba­
czył na piersi Kraszewskiego.

Pamiętajmy a fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. __________

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  29. czerwca.
Teatr letai: „Porwanie Sabinek", komedja Sehon- 

thanów. Występ Frenkla. Początek o godz. 8. wie­
czorem.

Dodatek literacki do Dziennika Falskiego nr 
26. z dnia 29 czerwca zawiera: „Kaitka z legendy 
1794 r.“ , powieść wierszem przez Stefana Jan arego 
Sulitę (pseudonim) (ciąg dalszy) ; „A i na dno", po­
wiastka obyczajowa przez Adama Krajewsk go (ciąg 
dalszy); „Wyznawca Baba", historja perska (ciąg 
dalszy); „Na około świata", treść drugiego tomu 
dzieła „ Tagebuch meiner Reise um die Erde 
1892—1893“ ar cy księcia Franciszka Ferdynanda 
d’ Este (eiąg dalszy); W odcinku „Podziemna Rosja" 
S. M Stiepniaka (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (29 .): Piotra i Pawła. 
Wschód Błoóca o godzicie 4. minut 8, zachód o 
godzinie 7. minut 57.

Konserwatorowie dli zabytków 'sztuki. Cen­
tralna komisja dla zabytków sztuki i pomników hi­
storycznych we Wiedniu podaje do wiadomości na­
zwiska konserwatorów i korespondemtów pomic-nionej 
komisji mianowanych dla Galicji.

Konserwatorowie II. sekcji (zabytki sztuki śre­
dniowiecznej i nowej) Dr- Tom  ko w ie  z Stanisław 
w Krakowie, na obręb miasta Krakowa i powiatu 
krakowskiego. O d r z y w o l s k i  Sławomir, profesor 
w Krakowie, . Da powiaty : Biała, Chrzanów, MysTó
nioe, Wadowice, Wieliczko, Żywiec. Dr. De i ne t ry -  
k i e w i c z  Włodzimierz w Braku wie, na powiaty: 
Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, Kolbuszowo, Mielec, 
Nisko, Pilzno, Ropczyce; Rzeszów, Tarnobrzeg, Tar­
nów. S t r y j e ń s k i  Tadeusz w Krakowie, na po­
wiaty: Gorlice, Grybów, Jasło, Krosno, Limanowa, 
Nowy Sącz, Nowy Targ. Jan hrabia S z e p t y c k i  
w Przyłbicach, na powiaty: Brzozów, Dobromil,
Jarosław, Li3ko, Łańcut., Przemyśl, Sanok Ł o z i ń ­
s ki  Władysław we Lwowie, na obręb miasta Lwo­
wa i powiatu lwowskiego. Z a c h a , i j e w i c z  Jnljan, 
profesor we Lwowie, na powiaty: Cieszanów, Grółek, 
Jaworów, Kamionka Strumiłowa, Mościska, Rawa 
Ruska, Sokal, Żółkiew. Dr. Jan B o ł o z  - A n t o ­
n i e w i c z ,  profesor we Lwowie, na powiaty : Brody, 
Brzeżany, Buczacz, Cząrtków, Hu3iatyn, Podhajce, 
Przemyślany, Skułat, Tarnopol, Trembowla, Zbaraż, 
Złoczów. Wojciech hrabia D z i e a s z y c k i  w Jezn- 
polu, na powiaty: B. horodczany, Borszczów, Horo-
deuka, Kałusz, Kołomyja, Kossów, Nadwórna, Suia- 
tyn, Stanisławów, Tłumacz, Zaleszczyki. Miejsce 
konserwator! ńa powiaty: Bóbrka, Dolina, Droho­
bycz, Rohatyn, Rudki, Sambor, Stare Miasto, Stryj, 
Turka i Żydaczów nieobsadzone.

Konserwatorwie III. sekcji (archiwalja): Dr.
P i e k o s i ń s k i  Fransiszek, profesor w Krakowie, na 
obręb miasta i powiatu krakowskiego, oraz na po­
wiaty : Chrzanów, Biała, Żywiec, Wadowice, Myśle­
nice, W a c ik a , Bochnia, Brzesko, Limanowa, Nowy 
Targ, Nowy Sąaz, Dąbrowa, Tarnów, Pilzno, Mielec, 
Ropczyce, Jasło, Grybów, Gorlice, Krosno, Tarnobrzeg, 
Kolbuszowa, Nisko, Rzeszć r, Łańcut i Brzozów. Dr. 
U l a n o w s k l  Bolesław, profesor w Krakowie, na 
powiaty: Jarosław, Przemyśl, Sanok, Lisko i Dobro- 
mil. Dr. K ę t r z y ń s k i  Wojciech we Lwowie, dla 
arohiwów polskich v  okręgu obejmującym powiaty: 
Cieszanów, Jaworów, Mościska, Sambor, Stare Miasto 
i wszystkie na wschód od tamtych położone. Ksiądz 
P e t r u ś z e w i c z  Antoni, kanonik we Lwowie, di- 
archiwów ruskich w powiatach: Bóbrka, Bohorod-
czany, Borszczów, Buczacz, Czottków, Dolina, Dro­
hobycz, Horodenka, Husiatyn, Kałusz, Kołomyja, 
Kossóir, Nadwórna, Podhajce, Rohatyn, Rudki, Sam­
bor, Sklałat, Sniatyn, Stanisławów, Storo Miasto, 
Stryj, Tłumacz, Trembowlo, Turka, Żal-szezyki, Ży­
daczów. Dr. S z a r a n i e w i e z  Lydor, profesor we 
Lwowie, dla archiwów ruskich w powiatach tych 
samych, w których jest konserwatorem zabytków 
sekcji I.

Korespondenci: Dr. B o b r z y  ńęski M i chał, wi­
ceprezydent rady szkolnćj krajowej we Lwowie; 
JE. hrabia D z i e d u s z y c k i  Włodzimierz we Lwo­
wie; dr. Wifoli M i r a - K o r y t o w s m ,  wiceprezy­
dent krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie; dr. 
K r z y ż a n o w s k i  Stanisław w Kralowie; dr. L e ­
w i c k i  Anatol, profesor w Krakowie; Ł u s z c z k i e -  
w i e z  Władysław, profesor w Krakowie; P a w ł o ­
w i c z  Edwa-d we Lwowie: S a d o w s k i  Jan w
Krakowie; dr. S o k o ł o w s k i  Marjan, profesor w 
Krakowie; dr. W o j c i e c h o w s k i  Tadeusz, piofesor 
we Lwowie.

Wielkie miasto. Na mocy decyzji ciała prawo­
dawczego. Nowy Jork, ?rooklyn, Sony Isłand, City, 
Newton, Flusking, Jamaica, część Hempstead i stanu 
Islnnd, od d. 1. stycznia 1898 r. będą połączone w 
jedną gminę. Now* Jork będzie wtedy posiadał 3 
miljony mieszkańców, 1000 kościołów i 90 głównych 
urzędów pocztowych, dalej 37.060 domów handlo­
wych, 130.000 domów mieszkalnych, 6n00 a^rów 
parków, 900 mil angielskich alei brukowanych, 900 
mil kanałów, 1800 mil rur gazowych i 350 szkół 
publicznych

Nieszczęśliwy wypadek. Z Wikturji, w Sta­
nach Zjednoczonych donoszą d. 27. maja: Wczoraj
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K O N I E C  Ś W I A T A
POWIEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego.

T o m .  I -  
Krół elektryczny z Niagara-Falls.

(Ciąg dalszy).

Przedew3aystkiem  więc należy oczek iw ać, 
kiedy sie kometa ukaże.

Jeżeli zaś w  istocie pierw szy występ komety 
aa horyzoncie odbędzie się w połow ie paźdider- 
aika to w takim razie dnną jest m ożliwość, ale 
jeszeze nie prawdopodobieństw o katastrofy.

To prawdopodobieństwo nastałoby w tedy, g d y ­
by kometa poruszała się w swym biegu po nieb.e 
aoraz w .ęcej i w ięcej w kierunku gw iazdy 
Gamma w konstelacji L w a, a zwięlcszołoby s.ę 
arawie do pewności, gd yby  codzienna zmiana 
niejsca kom ety stawała się coraz mniejszą, je) 
•zekomy przekrój zaś coraz większym.

Pytany o zjawiska, względnie o rodzaj kata 
tmfu, ośw iadczył profesor, iż zależy to od 
istroia i jakości materji kom ety. .

G dyby materja komety była gęstą, ścisłą, 
ak, że jej siła przyciągania byłaby yiękozą niż 

a siła słońca, to w takim razie kolej ziemi

przy odpowiedniem zbliżeniu się komety musia­
łaby się ku niej wygiąć i nasza planeta zosta­
łaby pociągniętą prze» tę gwiazdę wędrowną 
jako jego trabant, czyli księżyc. Jeżeli zaś gę­
stość materji komety je9t tego rodzaju, jaki nam 
się wydaje, iż znamy, to w takim razie najpra- 
wdopodobniejszem jest zapatrywanie, propago­
wane już z innej strony, a mianowicie, iż nastą 
pią wybuchy wulkaniczne, powodzie rodzaju po­
topowego, oraz deszcze olejowe ziemno-skalue 
z nieba. Te zjawiska winnaby poprzedzić zmiana 
w długości dnia w.-kntek zwolnionego obracania 
się ziemi dokoła swej osi —  rotacji —  i wsku­
tek powiększenia się ciężkości wszystkich ciał, 
tak, że nastąpiłoby iatenzywne omdlenie i znu­
żenie naszych członków.

Zupełnie odosobnioną je it  kwestja, coby  na­
stąpiło po pogromie ziemi.

W edłng  najnowszego zapatrywania komety 
nie są czem  innem, jak  strzaskanymi światami. 
Części lotne i płynne tworzą jądro,, w ypary 
i parowania miotłę, podczas gdy  części State, 
zniszczonego, strzaskanego świata są porwane 
w kolej powstałej komety i w ypełniają  tę kolej 
na przestrzeni m iljoaów mil, niekiedy nawet 
ca łą  przestrzeń tej kolei wypełniają. Ile światów 
zostało w ten sposób zniszczonych, w ynika z te­
go, że, chociaż ukazanie się kom ety, którą 
można dostrzedz gołem  okiem  lab nawet przez 
teleskop, je3t tak niesły chanie rządkiem , mimo to 
cyfrę tych  komet liczym y na miljony.

Jeżeli zatem ziemia przędna w swej kolei 
ten rój części rozdartych na kawałki światów, 
to w takim razie ziemia przyciąga część tego

tojn, który na nią spaść mnsi. W  zetknięcia się i 
przebieganiu atmosfery rozgrzewa ją s;ę te szczątki 
do białości i więcej nawet, tak, że częścią jako 
lekki, rozpraszający się w powietrzu popiół, lub 
też w resztkach stałych jeszcze jako meteoryty 
spadają na naszą planetę.

Podczas przecinania kolei komety zatem 
będz:emy mieli widowisko wspaniałego deazczu 
gwiazd spadających i świecących zjawisk meteo- 
rycznych. I w stocie kometa I z roku 1866, 
która nam rzekomo w roku 1899 grozi zagładą, 
dnia 13! lub 14. listopada, lub też około tych 
dni da nam świetne widowisko deszczu gwiazd 
spadająeyeh, które potrwa około trzech godzin.

Rozdarte część tych zuiszczonych światów 
więe, które utworzyły kometę 1866 I, postępują 
za kometą w takiej gęstej masie, że ziern.a po 
trzebnje trzech godzin czasu, aby tę masę 
p ze b y ć .

A by mieć i wyrobić sobie jakie takie poję­
cie o tej masie, wystarczy powiedzieć, że ziemia 
w swej kolei przebiega w obrocie do okoła 
słońca 27 7 kilometrów na sekundę, że zatem 
ziemia w tych trzech godzinach i po za nie, 
w których przechodzić będzie przez ró' szczątek 
jakiegoś świata czyli jak obecnie przez miotłę 
komety, przebiegnie przestrzeń długości 320.760 
kilometrów, przestrzeń zatem, którą najszybszy 
pociąg błyskawiczny na świecie, bez zatrzymy­
wania się, mógłby przebiedz zaledwie w 320S 
godzinach t. j. w czterech miesiącach, czterna­
sta dniach i dwóch godzinach.

Przypuściwszy zatem, że ziemia w dniu kry­
tycznym nie zetknie się z głową komety, lecz w

najbliższej jej blizkości przejdzie przez wyżej 
wspomniany rój szczątek, to w takim razie nie 
jest rzeczą wykluczoną, a nawet możliwą, iż na 
ziemię naszą spadnie grad meteorytów.

Z  drugiej strony przy zetknięciu się z głową 
komety nie jest wykluczonem przypuszczenie, iż 
płynne, ogniste i lotne częśoi naszej i mi 
ukształtują się w nową kometę i że w dalszej 
kolei szczątki naszej ziemi zostaną przez nią 
porwane, aby, kto wie, może kiedyś spaść na 
inną planetę jako gwiazdy spadające lab świe­
cące meteory"....

Ten interwiew głosił Buffalo Times dnia 8. 
kwietnia 1896 r. w swem wydania porannem, 
a zatem o godzinie 5. minut 30 rano.

W  wydania o godzinie 10. przed południem 
B r fa lo  Time'1 umieści* następujący telegram 
dyrektora słynnego obaerwatorjnm astronomi­
cznego w W aszyngtonie:

„Uważam koniec świata za pe­
wny, sądzę jednakowoż, iż James 
Crookes zdoiny jest do usunięcia wszy­
stkich okropności tej katastrofy — o ile 
go to naturalnie obchodzi".

Telegram ten wywołał, rzecz prosta, ogromną 
sensację.

Szanse Jamesa Croekesa podniosły się wsku­
tek tego w oczach wszystkich niesłychanie, tak 
że zakłady za Crookesem i Nickollsem nie stały 
jnż 1 :1000, lecz od razu spadły na 1: 3,  a nie­
jeden, który trzymał na Nickollsem i jnż się 
cieszył naprzód z posiadania złota, przeklinał 
swą za prędką decyzję siarczyście i posyłał ją 
do wszystkich djabłów.

Oprócz kolosalnego wrażenia, jakie wywarł, 
telegram ten zrobił także jednego człowieka 
szczęśliwym.

K o g o ?  .
Dziesięć przeciwko jednemn, że nikt tego 

nie zgadnie!
Nickollsa.
Nickollsa ?
Tak jest, Karola Ben Nickollsa, który 

wskutek tego telegramu nietylko, że nie miał 
widoku otrzymania miljona Jamesa Crookesa, 
lecz miał nawet pewność, iż straci swój własny.

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTA",

w którym Karol B m  Nickolls nareszcie się żeni, 
następnie rozwodzi i w rezultacie zaręcza.

M r. Nickolls siedział mianowicie w swoim 
pokoju, z rękami Bpleeionemi. z nogami na stole 
opartemi —  i dumał.

Tak dumał już od lat dwudziestu każdego 
wieczora i myślał, myślał i myślał i nie mógł 
znaieść wyjścia z te6o śmiesznie głnpiego poło­
żenia, ikiem się ono wydawało innym, z okro­
pnego, przerażającego położenia, jakiem się ono 
wydawało jemu.
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Nie, nie mógł znaleśó żadnego w jjśeia, cho- 1s “
ciaż szukał i szuRał i męczył mózg —  wszystko na- 
próżno.

I westchnąwszy ciężko, powstał i chciał się 
udać do drugiego pokoju, aby się położyć do 
łóżka, odpocząć.

{C ios dalszy nastąpi)
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popołudniu gdy wagon kolei ulicznej, wiozący około 
80 pasażerów, przejeżdżał przez most, n^gle średni 
łuk mostu zapadł się, a wagon i kilka powozików 
wpadły w rzekę. Wagon natycbmiasE utonął i wszy­
stkie osoby znajdujące się we waętrzu utopiły s ię ; 
jedynie kilku pasażerów na platformach zdołało się 
wyratować. Z okazji urodzin angielskiej królów ej, 
miała się odbyć wczoraj wieczorem' w Mc Anley 
Point wielka parada floty, to też ogromne masy ludu 
ciągnęły na to widowisko. Wagony kolei ulicznej
były szczelnie zapełnione. O 2. godzinie ów wagon 
wyruszył z (lorernmeut ulioy i  80 pasażerami. Po­
nieważ prawie wszystkie łodzie i parowce były na 
paradzie, ratowanie postępowało bardzo wolno- Ka­
tastrofa wywołała w całem mieście wielki smutek. 
Paradę i wszelkie inne zabawy natychmiast odwołano. 
Dotychizis wydobyto przsszło 60 trupów. Około 20 
osób, ktć-e znajdowały się w chwili katastrofy na 
moście, podobno także zg;nęły. Prawdopodobnie zo­
stały zapadającymi gruzami zabite.

Bruk drewniany przy ul. Halickiej popsuty jest 
do tęgo stopnia, że wszelkiego rodzaju wehikuły tur­
kocą więcej aniżeli po bruku kamiennym. Przecho­
dniom puchną uszy —  głuchym jest tylko.... ma­
gistrat.

Pożar W koszarach. Onegdaj wieczór o go­
dzinie 9. zajęło się siano Ha strychu koszar 24. 
pułku piechoty, przy ulicy Balonowej. Na miejsce 
wypaku pospieszył natychmiast tren miejskiej straży 
pożarnej i ngasił pożar, którego ofiarą na szczęście 
padł tylko dach. Przyczyną ognia był papieros, 
rznoouy przez żołnierza.

Uduszą Się wszyscy ladzie, którzy dnia dzisiejszego 
zeohcą pójść lab pojechać na wyścigi. Kurzu mamy 
wprawdzie dość na wszyskich nlicach miasta, ale od 
początku ulioy Stryjskiej aż pod bramę toru wyści­
gowego potęguje ou się tak gwałtowuie, że formalnie 
zasłania świat boży, a czarne nbrania w przeciąga 
kilkn minut maluje kompletnie na biało. Jest to coś 
wprost skandaliczaego to też SDodzi-wamy się, że 
magistrat przynajmiej na dwa ostatnie dnie wyści­
gów zdecyduje się zlać porządn e cały dojazd wodą.

Pr. Paweł Postępski, pułkownik oddziału sa­
nitarnego włoskiego Czerwonego krzyża, powrócił do 
Bzymn z Afryki. Di. Postępski jeździł, jak wiadomo, 
do E ytrei, aby odbyć pizegląi szpitali i ambulan­
sów wojennych. Obecnie, kiedy nstały jnż wszelkie 
przygotowania wojenne, kiedy prawdopodubnem jest 
zawarcie pokojn z Menelikiem, o co toczą się układy, 
kiedy do Włoch wraea również jenerał BHdissera, 
obecność prof. Postępskiego w Afryce stała się zby­
teczną.

Profesor Postępski jest dzisiaj jedną z popular­
niejszych por.aci rzymskich. Ma obeonie 43 lata. 
Ojciec jego, Roman Postępski, znany dobrze malarz, 
osiadł w Rzymie, gdzie zarabiał na życie malarstwem 
i rytownictwem: tutaj ożeuił się z panuą Agnieszką 
Ruffini, która tiudniła się malowaniem miniatur i na 
kości słoniowej, gdy mąż jej kopjował arcydzieła 
pendzia galeryj Watykanu i Kapitolu, Rafaelów, Do- 
meuichiuów itd. Między innemi Riman Postępski 
zuany jest z portetu Adama Mickiewicza, rytowunego 
na stali, a poświęconego hr. Aleksandrowi Branickie- 
mu ze Stawiszek i hr. Annie z Hołyńskirh Brani- 
ckiej. których poparciem i względami stale się cie­
szył. Oprócz nich, ojciec dzisiejszego znakomitego 
chirurga miał starego a życzliwego przyjaciela w re­
ktorze Józefje Mianowskim, u którego bywał ozęsto 
w Sinigalji, pod Ankoną, gdzie Mianowski posiadał 
willę.

Roman Postępski miał dwóch synów, z których 
jedan, inżynier, umarł młodo, drugi zaś obrał zawód 
lekarza. W Porto d'Auzio młody Paweł Postępski 
poznał dzisiejszą żonę swoją, z domu Pallasiriui. 
Państwo Postępscy mieszkają z kilkorgiem dzieci 
etaie w Rzymie.

Dzisiaj doktor Postępski jest jednym z najzna­
komitszych chirurgów włoskich, profesorem patologji 
ohirurgicznej na uniwersytecie rzymskim i prymarju- 
zem szpitala.

Kiedy w r. 1892 w Vigni Pia, za bramą S. 
Panoracio, wyleciała w powietrze prochownia, profe­
sor Postępski pówołany został do amputacji nóg 
dwom ofiarom strasznego wypadku kapitanom: Spac- 
camela i Cattanec, poozem z rąk króla Humberta 
otrzymał krzyż Komandorski św. Maurycego i Łaza­

rza. Przed dwoma laty mianowany został inspekto­
rem Czerwonego krzyża w randze pnłkownika. On to 
wprowadził d> szpitali chirurgicznych rzymskich przy 
trudaych operacjach metodę antyseptyc ną Listera. 
Znany jest nadewszystz. ze zręczności i delikatnej 
ręki w wykonywaniu operacyj.

Ta delikatność ręci słcży mu zresztą także i 
na innych polaoh. Paweł Postępski znany jest także 
jako znakomity, świetny strzelec w tir aux pigeons 
na polowaniach. Jeździ przytem doskonale na b!cy- 
klu, pływa znakomicie i potrafi np. przepłynąć jezioro 
Braociano (pod Rzymem w posiadłości książąt Odes- 
calchich). Ciemny szatyn, niewielkiego wzrostu, o 
sympatycznych rysach twarzy, o dużych wąsach i 
z uiewielkim zarostem brody, Paweł Postępski po­
siada wybitny typ słowiański, łączący słodycz wyra­
zu twarzy z męską sprężystością postawy, którą pod­
nosi biały płócienny lekki hełm, jaki przywdziewa, 
jako wydelegowany do wojska afrykańskiego, gdzie 
hełm płócienny należy do białego płóciennego mun­
duru oficerskiego wojska erytrejskiego.

Jubileusz Gutenberga. Municypalność Moguncji 
zamierza obchodzić uroczyście pięćsetną rocznicę uro­
dzin Guttenbergi. Dokładnych danych o roku uro­
dzenia wynalazcy druku nie ma, to tylko pewna, że 
urodził się w końcu XIV. wieku, Wobec tego po­
wstała myśl obchodzenia jubileuszu w r. 1900.

Nowa zastosowanie promieni Roitgena. Z Pa­
ryż i donoszą o szczególnem doświadczeniu zrobionem 
przez dziekana fakultetu medycznego w Lugdunie p. 
Lortet za pomocą promieni Róntgena. Łortet zaszczepił 
jad tuberkuliczny sześciu świnkom morskim. Trzy 
z nich poddał działaniu promieni Róntgena, u tych 
trzeili nie rozwinął się wcale bakcyl tuberkuliczny 
i nie okazała się żidna zmiana patologiczna. U po­
zostałych trzech świnek nastąpiło nagłe rozwinięcie 
bakcyla i świnki zginęły wśród objawów tuberkulozy. 
Lortel wnosi stąd, że bakcyl tuberkuliczny nie znosi 
światła.

(d) Tortury w więzieniach serbskich. Z bia- 
łogrodzkLj Srpskej Zastavy dowiadujemy się stra­
sznej rzeczy, że w Sarbji więźniowie lywają podda­
wani torturom w celu wymuszenia od nich zeznań. 
Jak za czasów inkwizycji łamie się im ręce, nogi 
itd. Mieszkańcy powiatu pożarewskiego wysłali w tych 
dniach petycję do króla, w której żądają zniesienia 
tortnr. Nie byłby zapewne nikt przypuszczał, że 
w Sarbji, gtzie obecnie radzi się nad tern, aby za 
wzorem zagranicy utworzyć dwie izby poselskie, 
wyższą i niższą, takie barbarzyńskie istniały sto­
sunki.

* Wiec katolicki. Panom należącym do sekcji 
organizacyjnej II. Wiecu katolickiego podaje niniej-
szem komitet wiacowy do wiadomości, że począwszy 
od wtorku 30. b. m. c o d z i e n n i e  o godz. 7. jwie- 
czorem odbywać się będą posiedzenia w sprawach or­
ganizacji wiecowej w biurze komitetn, Hotel Imperial. 
Uprasza się zatem usilnie szanownych członków po­
wyższej sekcji, by bez osobnych zaproszeń zechcieli 
na posieizenia te uczęszczać, gdyż wobec krótkiego 
czasu dzielącego nas już od wiecu, sprawy ostate­
cznych zarządzeń nie mogą cierpieć zwłoki. Zarazem 
przypomina komitet wiecowy ponownie, że termin 
sprzedaży kart uczestnictwa upływa z dniem 3 lipca 
b. r.

W y ś c i g i .
Dzień trzeci

LWÓW 27. czerwca.
Zupełnie bezbarwny bieg był trzeci o nagrodę 

chorostkowską 2000 koron, ofiarowanych przez 
hrabiego W ilhelma Siemieńskiego - Lew ickiego 
(1700 koron pierwszemu koniowi, 300 koron 
drugiemu). Bieg był przeznaczony dla dwu­
latków, będących własnością członków towarzy­
stwa. Meta tylko 900 mtr. Do walki stanęły 
wszystkie mianowane konie w liczbie pięciu, 
z tych klacz p. Schindlera „M srgosza” od razu 
zajęła pozycję zwycięską i prowadziła za sobą 
współzawodników aż do mety, przechodząc ją  j 
bez wysiłku. Druga przyszła także klacz p. j 
Schindlera: „Matabella“ . Zielone kurtki, tak I 
dobrze zapisane na lwowskim turfie, otrzymały * 
rzęsiste brawa. Totalizator płacił za 5 zł. 7. 1

Punkt ciężkości dzisiejszego turnieju stano­
wił bieg czwarty o nagrodę rządową pierwszej 
klasy 5000 koron dla trzylatków, będących w ła­
snością członków towarzystwa, na przestrzeni 
2400 metrów. Mianowanych było koni osiem, 
biegały trzy : p. W ładysława Schindlera „B ie­
gun” , p. Feliksa Scazighiny „T o onu i hr. Jana 
Tarnowskiego „Zaw adjaka” . Przebieg walki był 
dość ciekawy. Zpoczątku ku niemałemu zdzi­
wieniu widzów wszystkie konie ruszyły krótkim 
galopem, a potem stępo i w ten Bposób okrążyły 
cały tor półtora razy —  dopiero pod koniec 
pomknęły naprzód jak burza. Bieg prowadził 
z początku „Zaw adjaka” prawie na przestrzeni 
1500 mtr., poczem wysunął się naprzód „Biegun” , 
a za nim „T o  on“ i rozpoczęła się pomiędzy 
tymi końmi zacięta walka. Szpicruty świszczały 
w powietrzu, jak krótkie, złowrogie syki wężów, 
dżokieje pracowali ostrogami bez przerwy, a ko­
nie dobywały całej energji dla zdobycia palmy 
zwycięstwa. Tuż przed metą „Biegun” wziął 
współzawodnika o długość szyi i wśród hucznych 
oklasków przeleciał pierwszy motę. P. Schindler 
tryumfował po raz drugi. Totalizator płacił tylko 
6 zł. za 5, gdyż „Biegun” był ogromnie obsa­
dzony.

Bieg piąty z płotami race o nagrodę 100
dukatów, ofiarowaną przez hr. Marję Potocką, 
przeznaczony był dla koni czteroletnich i star­
szych, Nędących własnością członków towarzy­
stwa. Meta wynosiła 2800 metrów. Przebieg był 
dość interesujący. Z  dwunastu mianowanych 
koni ruszyły od startu cztery : „Ninon” p. Sca­
zighiny, „Aram is” por. Proskowetza, „E xtra“ 
podpor. Jana Fibicha i „Arrow ’s c.hild“ p. Krzy- 
sztofowioza. Faworytem!publiczności była „Ninon,” 
na którą totalizator głównie przyjmował stawki. 
Nadzieje, pokładane w niej, istotnie nie zawiodły, 
gdyż „Ninon” po krótkiej walce wzięła pierwszą 
nagrodę. Dzielnie trzymała się aż do końca 
także „Aramis.” Totalizator płacił za 5 zł. 7.

Turniej zakończył się biegiem myśliwskim 
stceple chaśe o nagrodę tow. 2000 koron (1.600 
pierwszemu koniowi, 400 drugiemu) dia cztero­
letnich i starszych koni, będących własnością 
członków tow. Meta 4800 mtr. Mianowanych 
koni 19, biegały 4 :  „Broisz” rotm. Kundla pod 
p. Kollerem, „Sous presse* por. Gerolda pod 
właścicielem, „Prezent” rotmistrza br. Hohen- 
biihla pod p. Zborowiczem i „Telimena” hr. 
Zdzisława Tarnowskiego pod p. Fibichem. Zw y­
cięstwo rokowano powszechnie „Prezentowi” , 
zwłaszcza, że miał na sobie tak dzielnego jeźdź­
ca, jak  porucznik Zborowicz, zwycięsca wczoraj­
szego popisu w skakaniu. Tymczasem wbrew 
wszelkim rachubom wysunął się na czoło „B ro ­
isz” , a dopiero za nim w małej odległości szedł 
„Prezent” . Przy końcu trzeciego okrążenia 
żPrezent” został zupełnie w tyle, a do walki z 
„Broiszem” stanęła „Sous presse” , jednakże bez 
skutku. „Broisz” zwyciężył. Totalizator płacił 
5 zł. ze 8.

W yścigi skończyły się o godz. */a 7. Udział
publiczności był tym razem daleko znaczniejszy, 
aniżeli wczoraj, pogoda dopisała w całej pełni, 
bjegi z początku nudne, ożywiły się znacznie 
w miarę zbliżania się ku końcowi i interesowały 
naprawdę licznie zebranych widzów. Charakte- 
rystycznem jest, że publiczność żeńsku od pierw-, 
szego dnia ,gst na torze ciągle ta sama, zmie­
niają się tyiko'kapelusze i toalety. Kc.uo powy- 
ścigowe powiodło się w całej pełni. Było mnó­
stwo pięknych ekwipaży, trzy razy tyle mniej 
pięknych dorożek i chmury kurzu, które się 
wzbijały pod niebiosy dzięki roztargnieniu magi­
stratu, niewiedzącego widocznie o tern, że nale­
żałoby przez tych kilka dni zlewać dojazd w y­
ścigowy wodą. Na ul. Zyblikiewicza i Akademi­
ckiej nieprzeliczone tłumy gapiły się na prze­
jeżdżające powozy. W yglądało to co najmniej 
tak, jakby jaki arcyksiążę przyjechał do Lwowa.

Wiadomości literackie i amstyesum
(c) Z teatru. Jako „Doktor z musu” mógłby 

p. Frenkel bez obawy o rezultat zmierzyć się z naj­
lepszymi przedstawicielami tej roli, pracującymi na

pierwszorzędnych scenach europejskich. Gra ją tak 
skończenie, że to, z czem się słuchacz spotyka, jest 
chyba ostatnim wyrazem sztuki aktorskiej, a o efe­
kcie jej świadczy szczegół, iż onegdaj np. śmiała 
się nietylko publiczność, ale nawet artyści, grający 
razem z p. Frenklem. Z przyjemnością konstatujemy, 
że całość wczorajszego wieczoru była zupełnie popra- 
ną, a artyści prześcigali się formalnie w wzorowej 
grze. Na osobną wzmiankę zasłnżyła sobie p. Rybicka, 
która po moljerowsku energiczną żonę „Doktora 
z musu” wykonała w całem tego słowa znaczeniu 
stylowo. Oklaski przerywały akcję komedji co chwila.

Pop sy szkoły Mlkulego. Oprócz konserwat:.- 
rjum uprawiającego naukę muzyki w najszerszym 
zakresie, posiadamy we Lwowie dwie jeszcze wielkie 
szkoły muzyczne, a właściwie fortepianowe: szkołę
pani Marji Marek i szkołę Karola Mikulego. Pod 
względem sumienności w nauczaniu i pod względem 
poważnego uczciwie muzykalnego kierunku, żadna 
z tych dwóch szkół nie ustępuje sobie w niczem, 
a oddawać którejś pierwszeństwo, wobec bardzo pię­
knego rezultatu tegorocznych popisów, tak jednej, 
jak drugiej szkoły, byłoby rzeczą niesłuszną Szkoła 
pani Marek rozwija się w ostatnich latach pozyska­
wszy bardzo zdolną siłę w osobie p. Pollaka, szkoła 
Mikulego posiada ustaloną renomę v, lat dawnych, 
pełne powagi imię zasłużonego muzyka, a co najwa­
żniejsza kilka sił nauczycielskich bardzo wytra­
wnych, że wymienimy tylko pannę Zdzisławę Set-  
m a j e r ó w n ę  i panią J a s z e k o w ą ,  znane za­
szczytnie z estrady koncertowej pianistki. Rzeczą to 
więc bardzo naturalną, że popisy muszą przedstawiać 
się dodatnio, zwłaszcza, że i sama tychże forma nie 
dopuszcza krytyki, tak ostrej, jaką mimowolnie ka­
żdy przykła a pod wrażeniem nazw „konserwato- 
rjum” lub „konkurs” ...

Popisy szkoły Mikulc-go zajęły cztery dni z 
rzędu, w których kolejno przedstawiali się uczniowie 
i uczennice pań: Łuczkiewiczowej, Biernackiej (przed 
kilkoma tygodniami słuchaliśmy z zupełnem zado­
woleniem popisu prywatnych jej uczniów), Jaszekowej, 
Latour, Wołaszczakowej i Setmajerówny, oraz nau­
czyciela elementarnego kursu p. Kwaśniewskiego, 
który produkcję rozpoczął. Wszędzie zauważyć było 
można u młodszych należytą poprawność wyrobioną 
dobrem prowadzeniem, u wyżej zaawansowanych bie­
głość, ładne uderzenie i frazowanie, jednem słowem 
wszystko, co od szkoły dobrze prowadzonej wymagać 
można. Popisy zakońozyły się w piątek produkcją 
uczniów panny S e t m a j e r ó w n y ,  Wyróżniły się 
tu szczególnie panna G a r c z y ń s k a  i panna Leonja 
B u b e r ó w n a .  Ta ostatnia odegrała koncert Cho­
pina (I. część) wybornie, zdradzając talent i wy­
kształcenie. Zaliczamy też ją do rzędu tej trójki 
panien, które w tym roku na trzech publicznych 
produkcjach zdobyły sobie największe uznanie —  
dalszy jej ciąg składają panny Ludwika M a r k ó w n a  
(szkoła p. Marek) i Ksawera M O r a c z e w s k a  (kon­
serwatorium). Panna Buberówna posiada talent wy­
bitny, a góruje nad innemi spokojem, pewnością, 
a nawet powiedzieć można pewną już dojrzałością 
smaku.

Owa Święta bez smacznie przyprawionej po­
trawy, do której się każdy przyzwyczaił —  gdzież 
tu się obejść można, zwłaszcza, że te święta przy­
padają tuż przed samym pierwszym? Zrozumiała to 
redakcja Sm:gusa i zamiast dopiero we wtorek po­
południu wydała swój numer 13 już dzisiaj. Wpra­
wdzie ten nr. 13 jako fatalny, mógłby budzić pewne 
wątpliwości co do treści i humoru, możemy jednak 
zapewnić, że nai jedno ani drugie nie szwankuje 
bynajmniej, owszem dowcipy tryskają werwą, a prym 
pomiędzy nimi trzyma umieszczony na pierwszej 
s'ronnicy do znakomitego rysuku Brunona. Artysta 
ten dał nam też w tym samym numerze świetny 
szereg typów naszych par małżeńskich i nie małżeó- 
wich, na których widok nawet największy zgryźli- 
kiec lad nie rad musi usta bodaj skrzywić do 
uśmiechu. W dodatku żądni lekkiej muzyki znajdują 
walca, specjalnie sprowadzonego z Anglii.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 28. czerwca- W edług dotychczaso­

wych dyspozycyj cesarz przybędzie do Galicji 
między 5. a S. września br. i weźmie udział w

manewrach wojskowych. Cesarz zabawić 
w Galie.ii przez 18 dni i zamieszka w pierwszych 
dniach w barakach w Przemyślu, w następnych 
dniach w Krysów icach u hr. Stanisława Stadni! 
ckiego, a przy końcu manewrów prawdopodo-1 
bnie w Komarnie u hr. Lauckorońskiego. 
kolwiek pobyt monarchy będzie miał charal 
ściśle wojskowy, nie jest wykluczonem, że przj 
jęte będą również deputacje.

Wiedeń 2S. czerwca. Prezydent gabinetu hr.^ 
Kazimierz B a d e n i udaje się 2. lipca w prost. 
do Buska, gdzie od dłuższego czasu bawi jego j 
małżonka. Hr. Badeni po krótkim wypoezynkl 
powróci z końcem lipca wprost do W iednia, nie 
zatrzymując «ię nawet we Lwowie. Oficjalnych 
powitań nie będzie.
“  "  ^ 1 T a ~d  e  s  ł  a  n  e .

Zwyczajnie rano, w południe i w ie c z A r  usfa.dL| 
tirze odolem płucząc i zęby szczotkując, ma się st.ls 
przyjemnie woniejący oddeoli i wolne od zgnilizny usta,ł 
niezbędny warunek dla pięknych, zdrowych zębów.

J M L  J o a a s z
DOM B A N K O W Y I KAN TO R W YM IA N  U

we Lwowie, ulico Jagiellońska 1. 3, 
hujiujs i Sjtirzsdajs w i.ł lilie papiery w t r - '  
iiaaoiowe, „osy ć monety po najtańszym  

kursie cSxiennwn?.
F l . O M E S Y

a s  w ie d e ń s k ie  l o s y  k o m u n a l n e  po 4 zł, 50 c i"
w m  ze stemplem.

Ciągnienie 1- lipca, r. b.
Główna wygrana 40 0 .0 0 0  koron.

n n  3°/, l o s y  a n s t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o !  
z i e m .  II. emisji, po L zł. 75 ct. wraz ze stemplen

Ciągnienie dnia 6. lipca r. b,
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza rię o dołącz - i  

aie 20 ct. na nortorjum. j
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z le -j 

eenia na dwa dni przed ciągnieniom z powodu wyezer-J 
ps.nis zapasu nie mogłyby być wykonane.

Koszule mezlue
najnowszego kroju po cenach przystępnych polecają

l o i y l a w s k i  i K r z y s z & n r u i
L  w 4  w

p l a c  M a r j a c k i  li 6 .
Rękawiczki angielskie

„ sportu do powożenia i spaceru 150 ,  2 ’50, 3
poleca:

M a r c i u  M u l l e r
plac Halicki 1. 14. (obok Banku hipoteoznego)

EGGMBER& Zakład w odoleczniczy |
400 metrów Główny lekarz- d r. J ó z e f  Ortyiiskisa
11 ę  Grazu >̂10SPe *̂iy na żądanie w językach niemiecki
^ S ty r ja "”  węgierskim, polskim i rosyjsk.m przez^ 
Załóż. lo7d. D yrekcją ,

Wszech nauk lekarskich

Br. Albin Padalewskł
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Neumanna] 
Fingera i Frischa we Wiedniu, pro-esorów: LassariŁ
i Oaspera w Berlinie i profasorów: Guyon* i Foum>Łr» i  

w Paryżu.
S p ecja lista  ch orób  sk ó r n y c h , wenery w  

p łc io w y ch  i n a rzą d u  m oczow ego . ' ”51
f t n n r a ł n r  w etlorobaeh pęcherzowych Bzczegulniej 
tJrpC I a i u i  kamienia i nowotworow pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Gecrgea, orrt. od 10— 12 i od 3 —6 

________ Wyłącznie dla hobiet od 2 —8.______

*

I! Odróżniajcie prawdą od blagi 1!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nieaojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych 1 — lakiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sil 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra* 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia.

mm Kłam •m m m

Ib iftO B M fi] O ^ Ł O S Z E I U .

D o a l e a l e i l a  r o z m a i t e
po l ł/i centa od wyraiu.

ir . N ta n ia ła w  S ch fttu el adwokat 
r w B rz.łsn ath , posiukije konoypienta.

9 A l.

m a g a z y n y  m a m e b l e  l u b  
towary w auterenaeh ni. Kaleoza

A d w o k a t  d r .  K w i a t k o w s k i
w Stanisławowie poszukuje ker */- 

pients. 493

3 A A A  pokoi t a p e t  na składzie 
• W  W  okazyjaie tanio poleca 

A. Krzysztofowicz, we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2. 259

KAPELUSZE Plessa i angielskie
t w a r d e  1 m i ę k k i e

w wielkim wyborze 
p o  e e n a r b  n a j n l i a z y c h

poleca
J A N  O H L E B O W N I K

ul. Hi loka 1.4, ebok kaplicy Boimów.

I
I

Insfitutriee de franea:s deBire uu enga­
gement pour ▼aesneee ; ponr voyage, 

ani eam , on 4 la eampsgne poor eon-
▼ereauon s adresser aa boreau de
„D zieln ik  Polski.8

PARASOLKI
angielskie, francuskie czarne i kolo­
rowe w najmodniejszych wzorach od 

3 ii.
G ó r s k i  i  S z y d ło w s k i
Lwów, pi. M»rjaeki 8, róg Hetmań niej.

J f r e t o n y t  s a t y n n  resztki wełniane, 
1\ poleca najtaniej A
Koralnicka 8.

Antonina Ertel,
m

O J  - „  „ na wałkach s a m o c z y n -
0 X u A y  n y c b  płócienne w pas; 
l gładkie tanio poleca A . Krzjfszto- 
fowicz, we Lwowie, plao Halicki 1. 2.

Kl a c z  5-letnia gniada, 15 miary, do­
brze ujeżdżona z wózkiem i angiel­

skim ehomoutem lub baz do sprzedania. 
Łaskawe zgłoszenie przyjmuje pod adreBą 
Marciu Patryc w Strzyżowie lad Wisło­
kiem.

Rutynowany k o n  c y p le n t  a d w o ­
k a c k i  poszukuje korzystnej posady, 

ewentualnie substytucji. Zgłoszenia por1 
„Doctor Veru3* przyjmuje administracja 
.Dziennika.8 495

, posiadając stndja rolnicze, 
22 lat praktyki, biegły w kulturze 

łąk torfowych i uprawie kartofli uą 
wielką skalę, pole ca się ud 1. lipę 1S96. 
W. Chyćfco, Jądowa Wisznia. 439
i  rtysta-estetyk nauczyciel tańców E m il 

A  Dworzak, przyjmuje łaBkawi zgł< 
•zenia P. T . Świetnej Publiczności 
w biurze dzienników 1. 2. Sklep ni. Kiliń- 
skiego we Lwowie._______________________

U C i a ł a  14 do 15 lat licząeego z ukoń­
czoną I. klasą gimnazjalną lab realną 

poszukuje handel korzenny 3t. Jaśkie­
wicza w Rzeszowie. 48S

H ie a z k a s ia  i  e k le p y
po 1 eoncie od wyrazu.

pokoje, przedpokój, kuchnia etc. ul. 
Jabłonowskich 2, lub Zielona 6.

p o k ó j  f r o u t o w y  z kuchnią w par­
li terze od 1 lipca. Brajerowska 15.

COGNAC
francuzki z najsławniejszy i firm, 
również COGNAC austrjaeki firmy : 

Bergor Volk & Comp. 
po zł. 2 i 2 50 fiaBzka poleca handel

&t. Markiewicza
we L w o w i e .

Kołdry szyte,

Materace z czystej 
włoBieni,

K o c y k i  wełniane, K n p y  na łóżka, 
D r e l i s z k i  libeiyjne i na materaee 
poLca magazyn A . K K /Y U Z l O F Ó -  
W I C Z A ,  we Lwowie, pi. Halicki 1. 2.

JAffOiZE (Ernsfloif)

Szlązk austr.

H r .  F i l i p a  Sjt. G e n o l s
Zakład wodoleczniczy, żętyezuy i dyetetyczny. 
Stacja klimatyczna, wziew&lnia ligr.os dfitu — 
i w. i. Urocze położenie wśród gór. Pensjonat 
cały rok otwarty. S e z o n  o d  1 . m a ja  d o  
3 0  w r z e ś n i a .  Stacja kolejowa, poczta i tele­

graf na miejscu. — Prospekty i wyjaśnienia darmo.

I Lekarz kierująoy D r . Z y g m u n t Czop. Inspektor Z>kładu K a r o l  F o r n e r ,  
523 1—8 dzierżawca dóbr.

K arty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N i e d ® r l a m d » k o  -  R m e r j k a l l i s M e g ó  

Towar*y*twa żeglugi 
1.  K o lo w r a ir ln g  9  - WIBDlf.

Fabryka przetworów drzewnych 
i wełny drzewnej

JÓZEFA ROSNERA
poleca własnego wyrobu

deszczułki podłogowe dębowe, 
jaworowe i sosnowe

w eałkiem Buchym Btanie i jak najsta­
ranniej wykonane; a jako nowość

WEŁNĘ DRZEWNA,
do wyrobów tapicerskieh do opako­
wania Bzkła, porcelany, jako śeiel 

Btajejiią i t. d.
p o  c e n a c h ,  f a b r j  c n y c h ,

Zamówienia przyjmuje kantor 
firmy w Hotelu Francuzkim we 
Lwowie, przy plaeu Mariackim 
L 5. 1441 1— 18

I V .  W e y r l n K e r g a s s e  7 a  _____
C o d z i e n n a  e k s p e d y c j a  z  W ^ i e d n i a , .

O b ja ś n ie n ia  b e zp ła tn ie . 201 I—?

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy I klimatyczny

położony w uroczej podkarpackiej okolicy wśród lasów szpilkowych (410 mtr. n. p. ml 
poleca znane za swej skuteczności szczawy słonojodow e, kąpiele Jodowe, borow i­

nowe, zimne i zabiegi hydropatyczne, oraz zakład gimnastyki leczniczej.
Urządzenia wzorowe, wszelkie wygody, dobre restauracje, tanie wiktuały, zdrowe* 

ezyste powietrze i wyborna woda źródlana do picia.
Na sezon 1896 r. przybywa 1 dom mieszkalny o 44 pokojach.
Nadto odnowiono gruntownie urządzenie łazienek klasy I. rozszerzono znacznie, 

oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu wielką ilość nowych mebli' i t. p.| 
Lekarzem zdrojowym jest dr. KI. Dębicki (Lwów, Piekarska 8).
Sezon trwa od 20. maja do końca września.
W  ezasie od 20 .czerwca do 20. sierpnia nie przyznaje się uwolnienia od taksy 

zdrojowej; przed 20. czerwca i  po 20. sierr-Ja są ceny mieszkań znacznie zntżonę 
Bezpośrednie połączeni! kolejowe z Krakowem i Lwowem ze staeji Iwonicz 

poczta i telegraf w samym Zakładzie. .
Broszury ze szczegółowym opisem, podaniem wskazań leczniczych i cennikn 

rozsyła opłatnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatwia. 1457 1-

n>

U R ZĘ D N IK
do służby akwlzyoyj ne] przyjęty będzie 
aa korzystnych warunkach p i zeu pierwszo­
rzędne austrjaekie towarzystwe ubezpie­

czeń od wypadków.
Podaje się przez to sposobność zr 

hienia k ‘jery człowiekowi młodemu, Inte­
ligentnemu I ohętnemu.

Oprócz osobiBtej zdolności do obrotu 
7. partjami i stosunków w lepszych ko­
łach towarzyskich, wymagane jest wyka­
zani się z nienagannego życia.

Wiadomości fachowo nie bezwa-nn- 
kowo potrzebio, udziela się bowiem do­
kładnej instrukcji.

Wyczerpujące oferty po niemiecku 
obok cur. vU. i podania reforancji d.o 
Administrac i D z ien n ik a  P o lsk ieg o  
pod cyfią „ T .  7 3 3 0 . ”  550 1 - 2

Sprzedaję folwark
położony 2 milo od Stanisławowa, skła­
dający się z 5 morgów ogrodu, £4 roli, 
19 łąk i 14 lasu w jednym kawałku, 
z don cm mieszkalnym i bndynlami 
g ■ podars, imi, 30 sztuk bydła i martwy 

inwentarz, za cenę 13.500 zł. 
Adres: „ F o ln a r e k  A n k w ic a  

o . P- U a d u a rń w .”  1637 1— 8

Dyrekcja Zakładu zdrojowo kąpielowego.

K o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 3 .
Dom hankowy I kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i  S y n
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I ,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y

W ie lk ie  h is z p a ń s k ie  w iśn ie
wielkie wybrane

M O R E L E
(także wyborne do gotowauia koLfitur) 
w 5 kilowych koszykach pocztowych, 
najstara .niej pakowane po zł. I.a6 ct. 
do nabycia u A . H o f f m a n n a  w  T y l -  
r e g y l i a z a  (Węgry). Ponieważ ebspe-’ 
dycja trwa tylko krótki czas, upraszam 
IG 10 o rychłe zamówienia. 1—5

d o  c ią g n ie n ia  1 . lip c a  1 8 9 6  r . n a  Iowy m ia s ta  W ie d n ia
p o z łr . 4 .5 6 .

W  Główna wygrana 200 .000  złr. w. a. 
i d o  c ią g n ie n ia  6 , lip c a  1 8 9 6  r . n a  3°/, lo sy  A u s tr la c -  
k ie g o  Z a k ła d n  k r e d y t , z ie m s k ie g o  I I .  C m . p o  z l . 1 .7 5  

w raz ce s te m p le m .
Główna wygrana 50.000 złr. w. a.

oraz

LOSY ua spłaty miesięczne.
pod jak najkorzy8tniei8zymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja8 • prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 10 2I 1—?

mm

Fłótna czysto Imane, Chustki do nosa, Bieliznę stołową, Ręcamm, Chittony M
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej ul.

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

Najpiękniejsze rysy nie pomogą jeżeli cera nie jest białą, 
gładką i jeżeli wystąpią piegi.

Pielęgnowanie twarzy zatem jest nieodzownem środkiem 
do uzyskania miana pięknej.

Do dzisiaj najlepszym środkiem jest

la m i  M c i — Hast aa K i
(słoik Nr. I. 85 ct. Nr. H. 50 ct.)

M y d ł o  i m o w ^ Ł O E A ”  T .  p I L i  R Ś K I E a o T S p 4 ł l
O dobroci tych środków przeaona się każden Lwów —  Hotel Georga.

W Ydwo* < odpowitdiiilaj »  redakcję k im  Krajewski Papier i  fabryki cserl&ńskiej. Z JJrukariu „Dziennika Polskiego” pod zarządem Franciszka Kattnera.

r


